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O d Redakcji.
Z  dniem i  stycznia rozpoczyna N. G. V I rok swego istnie­

nia. O ile kiedykolwiek mógł ktoś kwestjonować potrzebą posia­
dania własnego organu, to dziś, co z prawdziwem zadowoleniem 
podnieść należy, zapewne niema nikogo, ktoby nie przyznał, iż 
powołanie do życia przed j  laty N. G. było pomysłem szczęśli­
wym, temwiącej, jeśli uprzytomnimy sobie dokonaną a zet skutkach 
swych brzemienną decentralizacją Związku.

Doniosły ten fak t w imponującym rozwoju naszej Organi­
zacji zastał nas na najbardziej na zachód wysuniętym terenie 
Polski przygotowanymi. Posiadając bowiem własne pismo, mo­
żemy ze spokojem podjąć sią prac i obowiązków, które na okrąg 
nasz Zarząd Główny statutowo przelał. A  obowiązki te są duże. 
Bądziemy musieli dlatatego siły nasze wzmocnić, wązły solidar­
ności zawodowej zacieśnić, umysły wiedzą rzetelną uzbroić, serca 
na wszystko, co piąkne i szlachetne rozpłomienić, zło tępić, prawdą 
szerzyć, niecne ataki na naszą organizacje odpierać. Bo takie 
są cele nasze, do których realizacji Redakcja dążyć i którym  
służyć bądzie.

Nasz Głos musi być trybuną, z której przemawiać ma 
prawo i obowiązek nauczycielstwo związkowe dla dobra swego, 
szkoły i Polski.

Do pracy tej wzywa Was, Koleżanki i Koledzy,

A kc .H r ..(£ Ź ń y ^ f. Redakcja.Biblioteka Jagiellońska
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Do Koleżanek i Kolegów związkowych woj. poznańskiego.
Zgrom adzenie O kręgow e Związku P. N. S. P. woj. poznańskiego, 

odbyte w dniach 5 i 6 stycznia br., pow ierzyło mi nadal godność p rze ­
wodniczącego Zarządu O kręgu. Stało się to mimo m ej nieobecności 
na Zgrom adzeniu i mimo kilkom iesięcznego oderw ania od życia o rga­
nizacyjnego z powodu choroby, k tó ra  — zaskoczyw szy m ię nagle pod­
czas w akacy j w Zakopanem  — skutkam i swemi zm usiła m ię do pozo­
stan ia  tu ta j  dla poratow an ia  zdrowia, w  ten  sposób oddalając m ię od 
bezpośredn iej p racy  w Związku i p rze ry w ając  w szelki osobisty w pływ  
na b ieg  spraw  związkowych. Wybór, dokonany, jy tych  w arunkach  — 
bez żadnego z m ej strony  oddziaływ ania, p rzy  b rak u  te j bezpośred­
niości w prący , k tó ra  w podobnych w ypadkach  n ie jednok ro tn ie  sta je  
się decydującą, bez możności p rostow ania m ylnych sądów i opinji, 
ja k ie  za sobą pociąga k ry ty k a  każdej działalności — poczytu ję sobie 
nietylko za w ysoki zaszczyt, nieodłączny n igdy od stanow iska p reze­
sa, a le  p rzedew szystk iem  widzę w tem  najcenn iejsze św iadectw o m o­
ralnego uznania i zau fan ia  do m nie ze strony  K oleżanek i Kolegów za 
spełniony obow iązek na posterunku , na k tó rym  mię w ola Wrasza i  k a r ­
ność organ izacy jna postaw iły. P ragnę je d n ak  podkreślić  z całą ści­
słością i praw dziw em  zadow oleniem , że an i m oja praca, an i czyja 
inna, nie w ieleby zdziałały  w organizacji, gdyby nie w ysokie poczu­
cie odpow iedzialności je j  członków. D zięki tem u — rozwojowi Związ­
ku n a  te ren ie  W ielkopolski tow arzyszyła rzadko spotykana św iado­
mość celów, żyw a i czynna w ola do ich spełnienia, solidarność i zgo­
da w pracy. Te w artości budzą najlepsze nadzie je  na przyszłość. — 
D zisiaj jedno  ożyw ia m nie pragnien ie, ażeby — odzyskaw szy zdrow ie, 
— stanąć ja k n a jp rę d z e j z W ami do p racy  nad  zadaniam i, stojącem i 
p rzed  naszą organizacją. G dy je d n ak  obecnie stać się to jeszcze nie 
może, w yrażam  głęboką w iarę , że now y Zarząd O kręgu, Zarządy 
O gnisk i wszyscy Członkow ie w spólnem i siłam i poprow adzą o rgani­
zację po drogach, k tó re  ideologja Związku, d ługoletnie dośw iadcze­
nie, m ądrość i dobra w ola je j  wytyczyły.

Zakopane w styczniu ręjo. Franciszek Zych.

Trzy zasadnicze dążenia duszy, a główne środki wychowawcze.
Każda dusza trzy  zasadnicze dążenia objaw ia: ku  poczuciu sw ojej, 

p rzy n a jm n ie j pod jak im ś względem , wyższości,' — ku poczuciu sw ej 
pełn i i ku  poczuciu sw ej mocy. N ikt nie chce czuć się wogóle i zawsze 
ty lko  rów nym  w e w szystkiem  każdem u z tych w śród k tó rych  się 
obraca, an i tem bardzie j n ik t nie chce czuć się w  czem kolw iek niższym 
od tych, w śród k tó rych  żyć.m u w ypadło; n ik t też n ie  chce czuć się p u ­
stym  lub odosobnionym  od w szystkich i od wSzystkiego, a przez to ja ­
koby zwężonym  i skurczonym ; an i też n ik t wreszcie, nie chce czuć się
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słabszym  o d 'in n y ch , a tem bardzie j nie chce czuć się w czem kolw iek 
zgoła bezsilnym . I przeto  nie po trzeba być w cale jak im ś w ybu jałym  
m iłośnikiem  siebie samego i osobliwie am bitnym , albo bardzo łak o ­
mym w rażeń  lub żądnym  serc ludzkich, by  doznaw ać zawsze, zależnie 
od okoliczności, jednego z tych trzech  zasadniczych p ragn ień  duszy, 
k tó rym  Słow acki dał ta k  ja sk raw y , a zgodnie ze Swym w ie lk im -d u ­
chem i bezm iern ie górny, ogrom ne k ręg i za taczający  w yraz w w ierszu 
pt. „T ak mi, Boże, dopomóż11... napisanym  po zetkn ięciu  się  z Tow iań- 
śkim, k iedy  to c ierp iąca p rzed tem  przez b ra k  oddźw ięku w  narodzie 
i dróg swych n iepew na dusza poety, chcącego być duchow ym  narodu  
wodzem, doznała nagle ogrom nego w yw yższenia, rozszerzen ia i  um o­
cnienia:

-pow stała  w nim  w iara  nowa, rozw inięta, cała, gotowa do czynu 
i św ięta — w iara  w  Boga, w  posłannictw o Polski i swoje, jako  k ró la- 
ducha, za k tó rym  cały naród pó jdzie: „kto żyw — pójdzie za mną. P ó j­
dzie, chociażbym , wszedłszy, szedł przez m orze...11 upew nia  siebie 
wieszcz, nie w ątp iący  już o swym m ocow ładnym  w pływ ie;

rozszerzyła m u się dusza, gdy bogaty  tą  w iarą , uczuł, że serce j e ­
go może pom ieścić ludzi m iljony  i darzyć ich otuchą, odw agą i czynić 
im ze swego szczęścia ich szczęścia podnoże...

ogarnęło go uczucie mocy nadczłow ieczej, gdy uczuł się nie ty lko  
tym  duchow ym  wodzem, k tórego  nic już nie zatrw oży, ale naw et bo ­
żym w ysłannikiem , k tó ry  zdolen je st dawać, co sam Bóg jeno  daje : 
w skrzeszanie tych, co m a ją  wiarę...

Na tych trzech  n a tu ra ln y ch  i koniecznych dążeniach duszy, k tó re  
w każdej jednostce ku  czem u innem u zm ierzać mogą, w czem innem  
sw oją wyższość, pełn ię  i moc, u p a tru jąc , o p ie ra ją  się w szystk ie głóiv- 
ne środk i w ychow aw cze: zachęcanie przez nagrody, odstraszan ie przez 
kary , pociąganie przez przykład , zabezpieczanie przez opiekę, wszcze­
p ian ie  p rzez sugestję  i  sk łan ian ie  przez persw azję.

R ozpatrzm y ko le jno  stosunek każdego z tych środków  do owych 
dążeń.

Każde czy jekolw iek  postąpienie, k tó re  harm on izu je  z tem i po­
trzebam i duszy, może w yw ołać w n ie j uczucie przy jem ne, choćby n i­
kłe i p rze lo tne  i w sku tek  tego być odczute przez nią, jako  nagroda 
i przeciw nie, każde postąpienie, sprzeciw iające się k tórem uś z owych 
stałych p ragn ień  duchow ej isto ty  człow ieka zawsze w yw oła w niej, 
p rzy n a jm n ie j w p ierw szej chwili, uczucie p rzykrości czy niezadow o­
lenia, i może być prze to  odczute przez nią, jak o  kara . A że dusza je st 
ja k b y  narzędziem  m uzycznem  o n iep rzeliczalne j ilości na jro zm ait­
szych s tru n  — n ajde lika tn ie jszych  i na jg rubszych  — zdolnych w yda­
w ać n a jb a rd z ie j niespodziew ane dźw ięki, w ięc też b o d a j że n iew y­
m ierną je s t także  skala uczynków  boskich czy ludzkich, cudzych czy 
naw et w łasnych, ja k ie  dla czy je jś duszy nagrodą lub  k a rą  być mogą, 
zależnie od w szystkich w spółczynników , ja k ie  w grę tu ta j  w chodzą:
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Kto? Co? Komu? Jak? Gdzie? K iedy? Za co? i Po co? czyni.
N agradzanie i k a ra n ie  jak o  dwa w  parze  idące środk i d y dak ty ­

czno-pedagogiczne — by ły  od w ieków  najpospo lic ie j i najczęśc iej za- 
' stcSsowywane, zwłaszcza w  szkole, gdy w strę t dzieci i m łodzieży do 
zabójczo n u d n ej i przew ażnie n ieum ie ję tn ie  podaw anej nauki, pow o­
dow ał sta le liczne p rzew in ien ia  w postaci lenistw a, oszustw a i w y k rę ­
tnego opuszczania lekcyj, a zby t surow e lub zgoła n iedorzeczne p rz e ­
pisy, obfite w  nakazy  i zakazy, k ręp u ją c  bezw zględnie duchow ą i cie­
lesną osobę w ychow anka, pow odow ały ciągłe w ykroczenia przeciw ko 
tym  heteronom icznym  Wymaganiom, w yw ołującym  w  m łodocianych 
duszach p raw ie  s ta ły  n as tró j oporu. W obec tego n ie um iano inaczej 
sobie radzić, ja k  ty lko  ciągle zachęcać, zachęcać i zachęcać do p ilno­
ści i posłuszeństw a przez ustaw iczne podniecanie uczuć m iłości w łas­
n e j  i pożądania zaszczytnych w yróżnień, oraz — zniechęcać i odstra ­
szać od n ieuctw a i sw aw oli przez podsycanie i rozbudzanie uczuć bo- 
jfiźiii i lęku  p rzed  doznaniem  bólu cielesnego lub poniżenia.

Aż do połow y ubiegłego stu lecia  w yzyskiw ano w  szkołach te  s tru ­
ny  dusz ludzkich, posługując się w ielo rak iem i nagrodam i i karam i, 
k tó re  dzisiaj, gdy o nich czytam y, u d e rz a ją  nas przedew szystk iem  
sw oją jask raw ością  i sw ojem  „gruboskórstw em ". P rzytoczm y k ilka 
przykładów .

W  książce pt. „D ziałalność ks. P io tra  Skarg i T. J. na tle  jego listów 
1566—1610“ (Ks. Jan  Sygański. K raków . 1910) zn a jd u jem y  opis uroczy­
stości, ja k ą  Skarga dn. 25 w rześn ia 1574 r. (str. 20) u rządził w W ileń- 
skiem  kollegium  sędziw em u biskupow i Protaszew iczow i, jako  fu n d a­
torow i; p rzy  te j okazji rozdaw ano uczniom nagrody, co ta k  się od b y ­
w ało: „pięknie opraw ne i wyzłocone książki, w niesiono do sali, złożo­
ne na s reb rn e j tacy, oraz odczytano prom ocje do klas następnych  p rz y  
odgłosie trą b  i bębnów ". Jakaż pom pa i jak ąż  to dum ą m usiała ona 
napełn iać dusze, ta k  nagrodzonych i ta k  prom ow anych!

W  P am iętn ikach  D r. rned. Józefa D ropsy‘go pt. „Z. dni Rzeczypo­
spo lite j k rakow sk ie j" , zam ieszczonych przez H en ry k a  Mościckiego 
w B ib ljo tece W arszaw sk iej z r. 1913 czytam y:

„W k ażd ej k lasie  szkolnej, k tó rych  było w  Liceum  Św. A nny sześć, 
znajdow ała się dla profesora k a ted ra  zielonej b ąrw y  z p łaskorzeźba­
m i pozłacanem i, P rócz zw yczajnych ław ek znajdow ała  się podw yż­
szona ław ka zielona z ozdobam i złoconemi, nazw ana Senatem , na k tó ­
r e j  zasiadyw ali ce lu jący  w naukach. Pod tą  znajdow ała się niższe 
podobnej b a rw y  dla uczniów także się odznaczających, nazw ana Pod- 
senatem . C odziennie się odbyw ały w alki, praw dziw e po jedynk i n au ­
kowe. K ażdem u uczniow i było bowiem  wolno w yzyw ać do w alk i kolegę 
w Senacie lub  Podsenacie zasiadającego. Po w ysłuchaniu  obustronnie 
lekcji, zwycięzca zajm ow ał m iejsce w  Senacie. K ażdy uczeń p rzed  za­
częciem le k c ji odm aw iał lek c ję  p rzed  ta k  zw anym  A udytorem . A udy- 
torow ie to samo czyni p rzed  A udytorem  A udytorów ".
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T ak  to pobudzano młodzież szkolną w szelkiem i sposobam i do 
w spółzaw odniczenia, u siłu jąc  w zniecić w  każdym  uczniu pożądanie 
zaszczytnych odznaczeń ty lko  za pam ięciow e przysw ojen ie sobie w  pod­
ręczniku zaw artych  wiadom ości, albo za tru sio w atą  spokoju ość i po- 
korność, przyczem  pod despotycznem i rządam i, gdy i w szkołach p a ­
now ał duch odpowiedni, dopuszczano i zgoła n iekoleżeńskie sposoby 
ub iegan ia  się o godności; pochw ały i dary , hodu jąc  tak ie  aspołeczne, 
k a r  jerow iczow skie, sam olubne typy, jak o  to ;,pi yinus-Hzus“. opisany 
p rzez Gom ulickiego w  jego „W spom nieniach n iebieskiego m undurka", 
k tó re  są m istrzow skim  obrazem  i znakom itym  dokum entem  p rze ­
szłości. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Dr. Stefan Frycz (Poznań).

0  pracy społeczno-gospodarczej nauczyciela.
Referat kol. Jana Łąckiego, wygłoszony na Zje/dzie Okręgowym Zw.

P. N. S. P. w Poznaniu w dniu 6 stycznia 1950 roku.
W życiu społecznem  i narodow em  lud  czeski p rzed  w ybuchem  w o j­

ny św iatow ej k ierow ał się następu jącem  hasłem :
„O św iatą do wolności, łączną p racą  do zamożności spieszyć n a le ­

ży". — D ru g a  część tego hasła  „....łączną p racą  do zamożności spieszyć 
należy" nic nie strac iła  na ak tualności dla n arodu  polskiego w  cza­
sach teraźn ie jszych . Nie od rzeczy w ięc będzie, gdy tę  „łączną p racę" 
a  m ianowicie, skąd się ona w zięła u ludzi, je j konieczność, b łogie sk u t­
ki itp. cośkolw iek oświetlę.

W spółdziałanie i sym patja  są w całym  św iecie zw ierzęcym  n a tu ­
ralnym  i koniecznym  w ynikiem  rozrostu  i płodności życia, bezpośre­
dnim  skutkiem  współżycia. Te cechy spotyka się n ie ty lko  u  czło­
w ieka już na najn iższym  szczeblu rozw oju , a le  i u  zw ierząt. Zdanie 
„w szyscy za jednego i każdy  za w szystkich" zaw dzięczam y obserw acji 
życia pszczół, od k tó rych  n ie jedne j rzeczy, a przedew szystldem  idei 
solidarności społecznej nauczyć się można. W zniosła idea solidarności 
społecznej cechow ała ludzkość od za ran ia  dziejów . D zikie p lem iona 
so lidarn ie w ystępu ją  przeciw  napastnikom , u jm u ją  w  odpow iednie ta ­
my nadm ierne w ylew y rzek. Są to pierw sze fazy solidarności n ie ­
św iadom ej, po k tó rych  n as tęp u ją  fazy inne — w spółdziałanie dla 
w spólnej pracy, w zajem nego w yśw iadczania sobie usług bez przym usu, 
w yw ołanego okolicznościam i życia.

Rozwój idei solidarności społecznej był stopniowy. O dbyw a się on 
w stad jum  dojrzalszem  przez znajom ość życia zbiorowego i celów spo­
łecznych, k tó re  zadzierzgają m iędzy jednostką  i społeczeństwem  w ęzły 
dobrow olnej sym patji i dobrowolnego W spółdziałania, jako  najw yż­
sze j form y solidarności społecznej. Ludzie w tedy  bez żadnego p rzy ­
musu są ze sobą n a js iln ie j zw iązani, bo w spółdziałanie samo się ro ­
dzi, aby skrystalizow ać się w jednolitem  postępow aniu, te j tendencji 
zbiorow ego życia.
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Pedagodzy dowodzą, że jed n o stk a  w swym rozw oju  um ysłowym  
i m oralnym  przeb iega te  sam e stopnie, po k tó rych  kroczyła ludzkość 
ku  w yższej ku ltu rze . Życie osobnika je st n ie ty lko  indyw idualne, a le  
i zbiorow e, bo osobnik i społeczeństwo w zajem nie się p rzen ika ją . Ży­
cie społeczne uw ażać m ożna jako  w ytw ór życia osobników, a rozw ój 
każdego człowieka- poczytyw ać m ożna jako. w ytw ór i narzędzie o rg a­
nizm u społecznego. Życie społeczeństw a je s t zbiorow ym  w yrazem  
potrzeb  i celów w szystkich ludzi. Ono podporządkow uje in te resy  i za­
dania osobiste in teresom  i. zadaniom  ogółu. Jednostka w  dążeniach 
swych i celach m usi się zlać z celam i społeczeństwa, w tro skach  i po­
w odzeniach ogółu m usi w idzieć sw oje szczęście lufo niedolę. Przecież, 
żyć oderw anie od całości społecznej, czuć i kochać poza społeczeństwem  
nie możemy, bo życie nasze sp la ta  się z życiem  ogółu w  jed n ą  n ie­
rozerw alną całość. Na drogę zbiorowego życia jednostkę  w prow adzi­
ła  k u ltu ra . O na połączyła jednostk i w  jed n ą  h arm o n ijn ą  całość, zro­
b iła  ją  częścią społecznego organizm u, zadzierzgnęła m iędzy je d n o st­
kam i ekonom iczną i um ysłow ą zależność, w ym aganą naw et pod 
w zględem  uczuciowym . Ta w zajem na zależność, w ytw orzona przez 
k u ltu rę  a zw ana pospolicie so lidarnością społeczną, w ym aga od człon­
ka społeczeństw a p racy  dla całości. O bow iązuje to nas przede- 
w szystkiem  — jako  nauczycieli.

O rgan izacja  nasza zakreśla  p racy  nauczyciela szersze granice, an i­
żeli je  posiada fachow a p raca  nauczyciela w  szkole. W spólnem  na- 
szem dążeniem  je s t być n ie ty lko  „nauczycielam i dzieci", a le  p rag n ie ­
m y zrealizow ać ty tu ł „nauczyciela i w ychow aw cy narodu". — To 
osta tn ie  stanow isko — stanow isko nauczyciela i w ychow aw cy narodu  
— n ak łada na nas obow iązek zajm ow ania się p racą  społeczną, p racą  
dla dobra ogółu w szerokiem  znaczeniu, z czego bezpośrednia już  w y­
n ika konieczność p racy  społeczno-gospodarczej.

N arzuca się py tan ie, gdzie nauczyciel w inien  rozpocząć p racę  spo­
łeczno-gospodarczą? Oczywiście, że w inien  ją  rozpocząć w najb liż- 
szem swem otoczeniu, to znaczy w  szkole. D a nauczyciel swem u oto­
czeniu należy tą  p racą  społeczno-gospodarczą dobry, p rzyk ład , o k tó ­
rym  m ówił przecież Seneca w starożytności, że d ługą je s t droga przez, 
p rzep isy  w iodąca, k ró tk ą  zaś i sku teczną przez dobre przykłady.

P racę społeczno-gospodarczą w  szkole należy  rozpocząć od zało­
żenia szkolnego sk lep iku  spółdzielczego. W inien on być trak tow any , 
jako  jed en  ze środków  budzen ia w śród dzieci in sty n k tu  społecznego. 
Będzie wówczas oprócz źródła korzyści m aterja ln y ck  w ażnym  środ ­
kiem  w ychow aw czym  w  życiu szkolnem. K ooperatyw a szkolna ro zw ija  
w  dzieciach samodzielność, uzdolnienie do in ic ja tyw y, kształci zdol­
ności o rganizacy jne, budzi uczucie p rzy jaźn i, b ra te rs tw a  i doprow a­
dza do zrozum ienia solidarności i rów ności człow ieka wobec człow ie­
ka. P rzygotow anie do założenia stow arzyszenia szkolnego rozpocząć 
m ożna od w prow adzenia dzieci w św iat kooperacji. Po w stępnej poga­
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dance, po .p rzykładach z życia owadów nastąp ić w inno porozum ienie 
z dziećmi co do w ysokości wpisowego i udziału. Zkolei n as tęp u je  w y­
bór dw ojga lub tro jg a  starszych  dzieci do Kom isji O rgan izacy jnej, 
k tó re j poleca się zb ieran ie  funduszów  i zapisyw anie członków  na li­
sty. Na p ierw szych zebran iach  przew odniczy sam nauczyciel, pow o­
łu je  sek re tarza , k tó rem u pom aga do nap isan ia  protokółu . W ybory do 
Zarządu z reg u ły  odbyw ać się pow inny ta jn ie . Zarząd sk ładać się m o­
że z 5 łub 7 członków. K asjera, gospodarza, sek re tarza , sklepowego 
i zastępców  Zarząd w yłan ia sam z pośród siebie. Jeżeli w płacone 
udziały  nie sta rczą  na zakup tow arów , należy  Zarządow i u ła tw ić 
o trzym anie tow arow ego k redy tu . Szczególną op ieką trzeb a  otoczyć 
rachunkow ość stow arzyszenia. Pr-zedewszystkiem trzeb a  nabyć spe­
cja lne  zeszyty rachunkow e, p rzedstaw ia jące  księgi kasową, dziennik  
główny, sklepow ą, U działow ców i księgę różnych. Zeszyty tak ie  dla 
kooperatyw  szkolnych w ydał „Nasz Sklep“, W arszaw a — Jasna 1. 
P ożądaną rzeczą je s t zaprow adzenie w ykazu dziennych targów . N ad­
w yżka ze sprzedaży dzieli się na dyw idendę od w ybranego  tow aru, 
na cele społeczne szkoły i inne, ja k  np. p ren u m e ra ta  „Płom yka", 
koszty w ypożyczania przezroczy do la ta rn i p ro jek c y jn e j lub koszt za­
kupu  książek  d la b iednego kolegi. O sk lep iku  szkolnym  pisał Rom an 
Klttge w  b roszurce  pod ty tu łem  „K ooperatyw a w szkole". Z ain tereso­
w ani zn a jd ą  tam  obszerniejsze w skazów ki, odnoszące zak ładan ia  
sklepików  szkolnych.

N astępnym  w arszta tem  p racy  społeczno-gospodarczej nauczyciela 
p rzy  szkole je s t ogród szkolny. W ażność, ogrodnictw a doceniali już 
św iatli królow ie perscy. C yrus M łodszy nakazyw ał synom  swoich 
dw orzan uczenia się zasad ogrodnictw a. W Polsce K om isja E d u k a­
cy jna  około roku  1780-go w prow adziła obow iązkow ą naukę zasad 
ogrodnictw a do III k lasy  szkół w ydziałow ych. N auczał tego przed-, 
m iotu nauczyciel fizyki, k tó ry  w  klasie  IV zapoznaw ał uczniów  z za­
sadam i rolnictw a. Pożyteczności ogrodnictw a uzasadniać nie p o trze ­
ba. Dzieci szkolne, b iorące udział w sadzeniu  i p ielęgnow aniu  d rze­
w ek i roślin  ogrodowych, s ta ją  się lepsze i m oraln iejsze, boć przecież 
nic ta k  nie uszlachetn ia  duszy każdego człow ieka, ja k  zbliżanie się do 
przyrody , gdzie w ielkość Boga poznaje się z Jego dzieł. Zasadniczo 
w iejsk ie dziecko nie pow inno się obywać bez ogrodu szkolnego, o ile 
na wsi po lsk iej m a być jak aś  ku ltu ra . Dzieci w iejsk ie  dzięki ogro­
dom szkolnym  po osiągnięciu dojrzałości będą dążyły  do w ytw orzenia 
sobie i d la sw oje j rodziny  otoczonej ogrodem  oddzielnej siedziby, 
w k tó re j zn a jd ą  w aru n k i zdrow ia dla ciała a pokrzep ien ia i w ypo­
czynku dla ducha. P raca  w  ogrodzie d a je  człowiekowi prócz ko rzy ­
ści m a te rja ln y ch  zadow olenie w ew nętrzne, co po tw ierdza czyn je d n e ­
go z cesąrzów  rzym skich, k tó ry  porzucił tron , koronę i zgiełk życia 
dw orskiego, a udał się nad brzeg i A drja tyku , gdzie w  ciszy i spokoju  
oddaw ał się u lubionem u ogrodnictw u.
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P rzestrzeń  ogródka szkolnego w inna zajm ow ać conajm niej 
h ek ta ra , chociaż cały, a naw et k ilk a  hek tarów  za w iele n ie  będzie. 
O gródek  szkolny w in ien  posiadać nas tępu jące  działy: 1) część ozdo- 
bna p rzy  szkole, 2) p lac do zabaw  i  g im nastyki, 3) zagonki dla dzieci,
4) dział naukow y, w  k tó rym  w inny  być odm iany zbóż, ziół leczni­
czych, w arzyw , roślin  przem ysłow ych, kw iatów  a naw et chwastów  
i 5) m iejsce na pasiekę. D la ogółu ludności pozaszkolnej ogród szkol­
ny  w inien  być w zorem  do naśladow ania, p rzykładem , ja k  w iele moż­
na zrobić w y trw a łą  i rozum ną pracą. A by nauczyciel mógł ogród 
szkolny urządzić tak , ja k  ogród szkolny w yglądać pow inien, koniecz­
na je s t w tym  celu dla nauczyciela finansow a pomoc m iejscow ego sa ­
m orządu. D la zain teresow anych  ogrodnictw em  podaję  li te ra tu rę : 
i) E. Jankow ski. Jak  u rządzić ogród szkolny? 2) Lewicki. Pszczel­
nictwo.

Z ku ltyw ow ania na te ren ie  szkoły ogrodnictw a bezpośrednio  w yn i­
k a  ju ż  u rządzan ie  przez szkołę św iąt sadzenia drzew ek. W szędzie, 
gdziekolw iek p rzy  szkole je s t droga nieobsadzona, tam  nauczyciel po­
sta rać  się w inien o d rzew ka u odpow iednich czynników  i w  jesieni 
lub na w iosnę w  n ad a rza jący  k ię dzień urządzić św ięto sadzenia 
drzew ek.

W  czasie organizow ania i kon tynuow ania p racy  społeczno-gospo­
d arcze j na te ren ie  szkoły pow inien nauczyciel zw racać sw oją uw agę 
na środow isko, w  k tó rem  pracu je . Zanim nauczyciel z danem  środo­
w iskiem  się nie zżyje, nie pozna go dokładnie, nie zdobędzie jego za­
ufan ia , nie pow inien przystępow ać do p rac y  społeczno-gospodarczej 
poza szkołą. Pod nazw ą środow isko należy  rozum ieć człow ieka w raz 
ze splotem  w szelkich zw iązków  m ate rja ln y ch  i duchowych, ja k ie  
w  otoczeniu tego człow ieka się zna jdu ją . Środowisko może być m ie j­
skie z odcieniam i, m ałom iejskie, w ielkom iejskie, w iejskie, robotnicze, 
zawodowe. Są to typow e pola p racy  społecznej. P unk tem  w yjścia 
w  badan iu  poznaw czem  środow iska m usi być to wszystko, co się w ią­
że z m a te rja ln ą  egzystencją człowieka. Zacząć trzeba  od rodziny, k tó ­
ra  je s t p ierw szym  przejaw em  życia społecznego jednostk i. Budżet ro ­
dziny da najlepsze po jęcie o środow isku p rąc y  nauczyciela, nauczy 
rozum ieć ■szereg rzeczy, obok k tó rych  przechodziło  się obojętn ie lub  
k tó rych  się nie dostrzegało. Poznanie m a te r ja ln e j strony  życia ludz­
kiego n ie w yczerpu je  całości. T rzeba poznać nadto, zw łaszcza na wsi, 
duszę ludzką. W  tym  celu trzeba  przeczytać „Na skalnem  P odhalu“ 
K azim ierza T e tm aje ra  i „Listy ze w si“ Wł. O rkanu, w  k tó rych  to 
u tw orach  nauczyciel zawsze znajdzie w iele analog ij. O d znajom ości 
człowieka, rodziny  m ożna prze jść  ko le jno  do poznaw ania wsi, gm iny 
i pow iatu. Pożyteczną i w skazaną rzeczą je s t stw orzenie sobie mo- 
n o g rafji wsi, do k tó re j nauczyciela losy zawiodły. P lan  m onografji 
może być nas tępu jący : 1) położenie geograficzne, 2) w aru n k i fizyczne,
3) ludność, 4) im ig rac ja  i em igracja, 5) podział ziemi, 6) ośw iata.
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7) zajęcia, 8) k redy t, 9) w yn ik i gospodarcze, 10) k u ltu ra  'duchow a 
(ilość pism), 11) stosunki m oralne i socjalne, 12) polityczne.

T aka m onografja  je s t p racą  w szechstronną, a re z u lta t je j  będzie 
dodatni, k iedy  is tn ie jący  nm terjał, zeb rany  w odpow iednich urzędach, 
uzupełn iony  drogą ank iet, w ywiadów, rozmów. D obra  m onografja  je s t 
dokładnem  poznaniem  środow iska d an e j m iejscości i po sporządzeniu  
sobie m onografji m ożna z całym  spokojem  i z pew nością w yjść poza 
obręb szkoły i za jąć  się p racą  społeczno-gospodarczą w śród ludności, 
gdyż w aru n ek  dla pracow ników  społecznych, s taw iany  przez Wł. O r­
kanu, w ypełniony został. W arunek  ten  brzm i: „Nim chłopa oświecać 
poczniemy, pocznijm y naprzód  od siebie. Uczmy się sam i w si“. Zain- 
teręsow ani tą  sp raw ą po w skazów ki m ogą się zw rócić do W ydziału 
Ekonom iki M ałych G ospodarstw  p rzy  Insty tucie  N aków ym  Gospo­
darstw a W iejskiego w Puław ach, k tó rego  kierow nik iem  je s t p rofesor 
dr. F r. B ujak, au to r k ilku  cennych p rac  naukow ych w  te j dziedzinie.

R odzajów  p rac  społeczno-gospodarczych d la nauczyciela poza 
szkołą je s t k ilk a  i co najw ażniejsze, że nigdzie b ra k u  ich, dla chę t­
nych oczywiście, się nie odczuwa. N a pierw szym  p lan ie  w ym ienić 
należy spółdzielnie w szelkich typów , ja k  pożyczkow e, oszczędnościo­
we, m ieszkaniow e w m iastach, spółdzielnie spożywców, m leczarskie, 
spółdzielcze m łyny, o le jarn ie , m leczarnie, spółdzielnie ja jcząrsk ie , d a ­
le j n as tęp u ją  kó łka rolnicze, ogrodnicze, pszczelarskie, kó łka hodow ­
ców gołębi pocztow ych itd. P rzecież naw et stow arzyszenia abstynenc­
kie można podciągnąć pod dział p racy  społeczno-gospodarczej. S tan 
nauczycielski tern się różni od ludzi innych zawodów, że pom iędzy 
nauczycielam i je s t w  stosunku procentow ym  najw iększy  odsetek lu ­
dzi, że się ta k  w yrażę, idealn ie uczciwych, k tó rych  zw ykle nazyw a się 
„niedołęgam i życiowem i", gdyż w czasach obecnej w alk i życiow ej, 
rozg ryw ające j się na tle  elconomicznem, ci ludzie zw ykle p rzeg ryw ają , 
bo posiadają  przysłow iow y w stę t do w szelkich operaey j pieniężnych. 
Taki nauczyciel dla dobra spraw y m usi pozbyć się przedew szystk iem  
sw ej niechęci dla kw esty j finansow ych, jeżeli w  spółdzielniach z ko­
rzyścią dla ogółu chce pracować. Swą przysłow iow ą niechęć do eko­
nom ji  m usi tak i nauczyciel porzucić przez pam ięć na to, że niem a 
w czasach obecnych mowy o jak ie jś  ku ltu rze, jeżeli się nie m a p ien ię­
dzy. Ludność polskich wsi i m iasteczek dąży do k u ltu ry , bo przecież 
dąży do zdobycia pieniędzy. M ożna to zjaw isko nazw ać dążeniem  do 
k u ltu ry  m a te rja ln e j, ale w każdym  bądź r a z ie 'je s t  to dążenie do k u l­
tury. Skutecznym  i potężnym  środkiem  do zdobycia p ien iędzy  je s t 
spółdzielczość — to w spółdziałanie w szczęściu, w biedzie i we w szyst- 
kiem, co nas w  życiu spotkać może. Ludność w  Polsce w  m ieście czy 
na wsi od szeregu la t je s t depraw ow ana przez rozm aitych  dem ago­
gów politycznych, je s t rozb ita  na różne odłam y i słabo zorganizow ana. 
Jeżeli w ięc chcem y coś dobrego dla k ra ju  dokonać, to zacznijm y o r­
ganizow ać ludzi na gruncie apolitycznym , na gruncie spółdzielczości. 
Zbiorowe nabyw anie produktów , zbiorow a sprzedaż rzeczy w yprodu­
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kow anych dadzą w postaci w idocznych zysków nam acalne w ynik i 
i każdego n iedow iarka p rze k o n a ją  o po trzeb ie założenia spółdzielni. 
P rócz operacy j handlow ych i p ieniężnych spółdzielnia w inna uspołe­
czniać członków i zapraw iać do ideow ej służby społecznej tych 
w szystkich, w śród k tó rych  je s t prow adzona. N auczyciel obowiązany 
je st nie zapom inać, że osią w spółdzielni je s t człowiek, a nie p ien iądz 
i uw aga nauczyciela m usi być na człow ieka zwrócona. S tanow isk 
w. spółdzielni nie pow inien nauczyciel zajm ować, a  w inien być ob­
se rw ato r em -kie rów nikiem , nauczycielem -w ychow aw cą i to w ta k i spo­
sób, ab y  w  raz ie  p rzen iesien ia  nauczyciela na in n ą  posadę spółdziel­
n ia  nie odczuw ała zupełnie b ra k u  kierow nika. L ite ra tu rę  o spółdziel­
czości, p odaję  następującą:. 1) R. M ielczarski. Cel i zadania spółdzielni 
spożywców, 2) K. Gide. Przyszłość kooperacji, 3) St. W ojciechow ski. 
K ooperacja w  rozw oju  historycznym , 4) Zalewski. O rgan izacja  i tech ­
n ika w ydziałów  społeczno-wychowawców i 5) R. M ielczarski. R achun­
kowość S tow arzyszenia Spożywców. W ym ienione książk i nabyć m oż­
na w  Zw iązku Spółdzielni, WTarszaw a-M okotów , ul. G rażyny  13.

P rócz spółdzielni rozm aitego gatunku  obow iązany je s t nauczyciel 
p racow ać w  kółkach rolniczych. P raca  w inna polegać na w ygłaszaniu  
pogadanek  i s ta ran iu  za in teresow ania drobnych  ro ln ików  zdobyczam i 
w iedzy ro ln iczej. K orzystną rzeczą je s t p rzerob ien ie  książeczek 
iM. M alinow skiego pod ty tu łem  „Jak  się zbogacają czescy w łościanie" 
i Wł. Bzowskiego „Jak  ro ln icy  w  D an ji doszli do zamożności". Żeby 
przygotow ać dobrych kierow ników  kółek  rolniczych, Zw iązek P. N. S. 
P. prow adzi co roku  k u rsy  społeczno-rolnicze. S iedzibą kursów  są 
B rody pod K alw arją . K urs trw a  pięć m iesięcy i obejm uje  w p ro g ra ­
m ie wykł ady o rolnictw ie, hodow li inw entarza , ogrodnictw ie, sądow ni­
ctwie, pszczelnictw ie itp. Podania na ku rs w nosi się d rogą urzędową. 
D okładne in fo rm acje  p rzed  rozpoczęciem  k u rsu  są zaw sze podaw a­
ne w „Głosie Nauczycielskim ".

Do p rac y  społeczno-gospodarczej nauczyciela zaliczam  także 
^udział w  sam orządach te ry to rja ln y ch , w k tó rych  czeka ją  nauczyciel­

stw o w ielk ie zadania społeczno-gospodarcze. P rzy tem  k ilka  n a jb a r ­
dzie j żyw otnych, ja k  budow a now ych szkół, społeczna opieka nad 
dziećmi, ośw iata pozaszkolna, p rzyznaw anie zdolnej a  n iezam ożnej 
m łodzieży szkolnej stypendjów  na dalsze s tud ja , zak ładan ie  b ib ljo tek , 
budow a m ieszkań dla nauczycieli i w iele, w iele innych. Istn ie jący  
p rzy  Zarządzie G łów nym  Zw iązku P. N. S. P. W ydział Sam orządow y 
zain teresow anym  udziela  zawsze chętnie inform acyj, dotyczących te j 
dziedziny pracy . To, co przytoczyłem , stanow i w szystko, o czem 
w kró tkości chciałem  powiedzieć. Tem at przedstaw iłem  w  zarysie, 
szczegóły m ożna znaleźć w lite ra tu rze , k tó rą  podałem . O p racy  spo­
łeczno-gospodarczej nauczycie la  m ożna przecież pisać całe tomy, 
a  mówić całe tygodnie. Sama p raca  w  kółkach rolniczych na wsi, czy 
też ogródkach działkow ych w  m ieście może być tem atem  do k ilku  r e ­
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feratów . Jednakow oż o w szystkicli tych  p racach  m ożna pow iedzieć 
jedno, a m ianow icie — że nauczyciel m usi być w y trw ały  i konsek­
w entny. Musi posiadać bezstronność, w yrozum iałość, um ieję tność ła ­
godzenia. sposów, w ynik łych  na tle narodow ościowem , w yznaniow em  
lub też party jnem . P raca  m usi być dokładnie p rzem yślana i zawsze 
k ierow ana ku  podniesieniu, w ytw órczości k ra jo w e j oraz m usi dążyć 
do rozw oju  p ierw iastków  k u ltu ry  duchow ej i m a te rja ln e j.

Co zysku je  sam osobiście nauczyciel, jeże li z zapałem  pośw ięci 
się  p racy  społeczno-gospodarczej? Zyskuje w iele w ięcej, an iżeli na 
pozór się w ydaje. P rzez zajm ow anie s i ę . p racą  społeczno-gospodarczo 
nauczyciel pom naża w sobie k u ltu rę  um ysłow ą i duchową, bez k tó ­
ry ch -d ecy d u jące j ro li w  społeczeństw ie n ik t odegrać n ie  p o trafi. K ul­
tu ry  um ysłow ej i duchow ej nie m ożna się w  zak ładach  naukow ych 
nauczyć, bo ją  d a je  życie, c ierp ien ie i w iara  w  ideały. Jedna ty lko 
dziedzina sp rzy ja  rozw ojow i k u ltu ry  duchow ej, um ysłow ej i ch a rak ­
te ru : je s t n ią  p raca  społeczna. W ytrw ała, sum ienna, czynna i syste­
m atyczna p raca  społeczna rozw ija  zm ysł organizacy jny , d a je  dar in i­
c jatyw y , p rzysparza  um ysłowi w iele wiadom ości, d a je  w ew nętrzne 
zadowolenie, rów now agę ducha, w yn ika jącą  z poczucia, że p racu je  
się nie dla siebe, a le  dla innych z m yślą o w spólnem  szczęściu całego 
narodu . Ta gotowość pośw ięcania się d la  dobra ludzkości zam ienia 
n iek iedy  p racow nika społecznego w ty ta n a  ducha. P rzecież n ie  inne, 
ty lko  te  p rzyczyny by ły  spraw cam i, że wieszcz nasz m ógł dum nie 
św iatu  głosić — iż „jestem  m iljon, bo za m iljony  cierpię katusze". Nie 
d eg rad u jm y  w ięc swego stanow iska społecznego przez b ierność i apa- 
tję , ale p rzez p racę  społeczno-oświatow ą czy też przez p racę  społecz­
no-gospodarczą zdobyw ajm y coraz wyższe szczyty k u ltu ry  duchow ej, 
aż  ty tu ł w ychow aw cy i p rzew odnika n arodu  urzeczyw istn iony  zosta­
nie: Ruszm y w ięc szeroko law iną do pracy , śm iało pa trząc  w  przysz­
łość, pom ni na słowa poety, kolegi M ieczysława O pałka, że...

,Mnogo nas jest, w żo łn iersk i huf 
W szak zw arły  się tysiące,
Jest siła rą k  i siła głów 
I serca są gorące.
H ej, z mocą ta k ą  jeno  iść 
Po trium f ku przyszłości,
Po szczęście b raci, chw ały liść 
I pam ięć potom ności!"

Mój do m. , .
N iejednem u z nas „grosików " niem ało się nazbierało . G rosik i te 

leżą, m ają  w praw dzie sw ą w artość, ale w iększego dochodu nie p rzy ­
noszą. P ien iądz zaoszczędzony nie d a je  w y d atn ie jsze j korzyści, prócz 
zw ykłego procentu , z k tórego można żyć bez trosk i, jeżeli m a się d u ­
ży kap itał, k tórego odsetki w ystarczą  na całkow ite u trzy m an ie  rodziny.
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Ale je śli się ina ty lko  k ap ita lik  n iew ielk i?
H enryk  F ord  mówi, żeby oszczędzać, a le  poto, aby  zaoszczędzony 

p ien iądz w ydaw ać. iMamy w ięc oszczędzać i w ydaw ać. Oszczędzać 
w praw dzie w iele nie możemy, lecz i z tego m ożna fundow ać się p rzy  
w spólnym  w ysiłku. T akim  w ysiłkiem  przecież postaw iliśm y w spaniałe  
Sanafo rjum  w  Zakopanem . Jednością zw iązani, zb iera jąc  oszczędności, 
m ożem y staw iać i inne gm achy, gdy ty lko sam i zechcemy.

M ożemy m ieć w łasne dom y w  Poznaniu, gdzie m y i nasze rodzi­
ny  w ygodnie zam ieszkają, jeże li złączym y się w  „W spółdzielnię Ko- 
ion ji N auczycielskiej".

M ogą mieć u rzędn icy  domy, mogą, bankow cy budow ać ko lon ję  na 
Sołaczu, m ogą oficerow ie bridować w ille, m ożem y i m y to zrobić przez 
stw orzenie „W spółdzielili K olonji N auczycielskiej". P rzez n ią możemy 
dojść do w łasnych domów. N iew ielu, gdyż zaledw ie 50 członków m o­
że tego dokonać. Zapisywać się zatem  do „W spółdzielili K olonji N au­
czycielskiej". P osiadanie w łasnego dom ku n iech będzie najbljższem  
hasłem  każdego nauczyciela, m ającego zam iar zam ieszkania w Po­
znaniu  Nowak (Poznań )

RECENZJE.
Jan Biliński, in spektor szkolny w  Poznaniu. „Nauczanie języka pol­

skiego w niższem gimnazjum i wyższych klasach szkoły powszechnej”. 
Str.. 182. Poznań 1929. N akładem  K sięgarni Szkolnej w  Poznaniu, św. 
M arcin 1.

T rzy  rzeczy uderzyć m uszą każdego po przeczy tan iu  „nauczania". 
P ierw sza — to podkreślen ie  i uzasadnien ie trudności w  nauczaniu , le ­
zących p rzed  nauczycielem  języka polskiego; d ruga — to obaw a przed  
skostnieniem  m etody nauczan ia i g łębokie zrozum ienie dla cech indy­
w idualnych nauczyciela; a trzecia — to w ysoki szacunek, a le  nie bez­
kry tyczny , dla now ych prądów  nauczania.

M aterja ł rozłożył au to r na szereg logicznie rozczłoiiow anych te ­
matów. Mówi w ięc n a jp ie rw  o trudnościach  i w aru n k ach  nauczania 
j. polskiego, om awia cele nauk i na podstaw ie obow iązujących p ro g ra ­
mów, d a je  ogólne w skazów ki m etodyczne, ocenia stopnie form alne, 
w y d aje  sąd o w ypisach a to w szystko w  tym  celu, ab y  czy teln ika od­
pow iednio nastaw ić, zanim  w prow adzi go w  isto tę rzeczy. T eraz do­
p iero  przechodzi do om ów ienia w łaściw ego tem atu. Z najdu jem y tam  
w szystk ie w  nauczaniu  j. polskiego zachodzące możliwości, za w y ją t­
kiem  m etodyki g ram atyki. M amy w ięc: czytanie popraw ne, czytanie 
kurso ryczne i sta taryczne, ćw iczenia stylowe, ćw iczenia w  m ówieniu, 
opisyw anie obrazów, le k tu rę  domową, klasę VII szkoły pow szechnej, 
uczenie się napam ięć, w ypracow anie piśm ienne i pisownię.

K siążka B ilińskiego to nie suchy podręcznik  szkolny, to n ie  sk ła­
dzik gotowych recep t na w szystk ie bolączki nauczyciela j. polskiego, 
ale  szereg rozw ażań zap ładniających , myśli głębokich a p rzystępnych.
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szereg' ra d  w ytraw nych  rzuconych liojnem  piórem  znakom itego polo­
nisty. Jeżeli au to r mówi w przedm ow ie, że jego „książka, czy pod­
ręczn ik  — je st owocem d ługoletn ie j p ra k ty k i nauczycie lsk ie j w  gim ­
nazjum  i na przeróżnych  ku rsach  dla nauczycieli szkół pow szech­
nych" — to stw ierdzić należy, że nap raw dę ta k  jest. Z każdego w ie r­
sza bowiem, z k ażd ej p róby  rozw iązania zagadnienia, z k ażd ej nasu ­
w anej w ątpliw ości w idać, że przem aw ia w y traw n y  znaw ca szkoły, d łu ­
goletni p rak ty k , um ysł m łody i głęboki o szerokim  horyzoncie p a trz e ­
nia na rzeczy, zw iązane, z zagadnieniem  nauczania języka polskiego, 
A poniew aż dośw iadczenie osobiste poparł au to r rozleg łą li te ra tu rą  
przedm iotu  ta k  swoich ja k  i obcych pisarzów  a ca łą  rzecz podał w fo r­
m ie n ieskazite lnej, językiem  przebogatym , w sty lu  zw artym , z siłą a r- ., 
gum entów, z pow agą a naw et z hum orem  w dowodzeniu, to s tw ierdz ić  
należy, że polska lite ra tu ra  pedagogiczna zyskała dzieło w ięcej ja k  
w artościow e, k tó re  św iat nauczycielski pow ita z n iew ątpliw em  zado­
woleniem.

K siążkę swą pisał au to r dla nauczycieli'’ niższego gim nazjum  i w yż­
szych klas szkoły pow szechnej, w ychodząc z tego niew ątp liw ie słusz­
nego założenia, że identyczność p raw ie  zupełna program ów  obecnie 
obow iązujących w  tych klasach  a w najbliższej przyszłości ich zun i­
fikow anie w ym aga tych  sam ych zabiegów m etodycznych.

„N auczanie" Bilińskiego znaleść się pow inno na b iu rk u  każdego- 
nauczyciela. £  q

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.

SPRAWOZDANIE 
Z OKRĘGOWEGO ZJAZDU DELEGATÓW ZWIĄZKU P. N. S. P.

’’ odbytego w dniach 5 i 6 stycznia 1930 r. w Poznaniu.

Zjazd zaszczycili sw ą obecnością: ks. D r. w izy tator N oiyśkiew icz, 
w izy tator D r. Jabłczyński, naczeln ik  w ydziału  D r. D urek , w izy ta to r 
la rn a w sk i, wiz. P eruck i, insp. G rabow ski, insp. B iliński, p rzedstaw i­
ciel Związku Strzeleckiego p. M arzysz i przedstaw icie le  p rasy . Z jazd 
o tw orzył prezes 'Zarządu Głównego, senator Nowak, podniosłem  p rze ­
m ówieniem , p odk reśla jąc  siłę i główne cele nasze j organizacji. O b ra ­
dom przew odniczył członek Zarządu Gł. kol. W ojnarow ski. Po w znie­
sionych okrzykach  na cześć N a jjaśn ie jsze j R zeczypospolitej, P ana  P re ­
zydenta i M arszałka J. P iłsudskiego pow itał Z jazd ks. D r. w izy tator 
N oryśkiew icz, w y raża jąc  radość z pow odu w idom ych czynów nauczy­
ciela polskiego, k tó ry  w ysuw a się na czoło nauczycielstw a eu ro p e j­
skiego. D r. Jabłczyński im ieniem  p. k u ra to ra  i panów  w izytatorów  
życzył owocnych obrad, uzna jąc  przygotow anie p rog ram u  Z jazdu 
przez Zarząd za bardzo celowe, wobec w ysunięcia na p ierw szy  p lan  
ak tu a ln e j dzisia j kw estji budow y szkół. Inspek. G rabow ski im ieniem  
Koła Pozn. Związku Inspektorów  Szkolnych w yraził życzenie, by  czyn-
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u ik  w spółpracy  s iln ie j zaznaczył się m iędzy Związkam i o pokrew nych 
celach, życząc owocnych obrad. I"nsp. B iliński, czując się częściowo 
gospodarzem  Zjazdu, złożył życzenie, by  obrady  zbliżyły nas do z re a ­
lizow ania ideałów  związkowych. P. M arzysz, rep rez en ta n t Związku 
Strzeleckiego, życzył owocnych obrad, zapraszając  nauczycielstw o do 
w spółpracy. W  m iędzyczasie w płynęły  te leg ram y  na ręce  p rzew odn i­
czącego, k tó ry  odczytał życzenia „owocnych ob rad “ od b ra tn ich  Z jaz­
dów  w W arszaw ie i K ielcach, oraz od kol. p rezesa Zycha.

Po odczytaniu telegram ów , przew odniczący udzielił głosu kol. 
W ercow i, k tó ry  w ygłosił re fe ra t na tem at: „O becny stan  szkolnictw a 
powsz. i jego przyszłość ze stanow iska w zrostu  ilości dzieci", m alu jąc 
cyfram i sta tystycznem i grożące niebezpieczeństw o dla nauczania po­
w szechnego z pow odu słabe j rozbudow y szkół a w zras ta ją ce j liczby 
dzieci w Polsce. N astąp iła  dyskusja, w  k tó re j zab ra ł głos prezes, se­
n a to r  Nowak, ośw iadczając, że o grożącej k a tastro fie  należy  uśw iado­
mić m asy t. j. całe społeczeństwo. W zywa „na fron t" w szystkich, k tó ­
rym  dobro szkoły je s t drogie, by  nie dopuścić do krzyw dy  w ielo ty­
sięcznej a rm ji dziatw y. Sejm, Senat i Rząd rozum ieją  już  n iebezpie­
czeństw o; należy uśw iadom ić społeczeństwo, k tó re  zrozum ieć musi, iż 
sp raw a ta  „nie da się załatw ić bez pieniędzy". W  dalszym  ciągu dy ­
skusji p rzem aw iali: insp. B iliński, insp. G rabow ski, kol. Łącki, Groe- 
le, H effner, C zerniew ski i K arasiew icz. O godz. 13 min. 30 zarządzono 
p rze rw ę do godz. 15 min. 30, po k tó re j kol. W erc odczytał rezo lucję  
p rz y ję tą  gorącym  aplauzem . R ezolucja opiewa;

1. Z jazd w zyw a Z arząd O kręgow y do natychm iastow ego przygo­
tow an ia um otyw ow anego w spólnie ze Zw iązkiem  Inspektorów  Szkol­
nych, oraz ze Stow. Chrz. N ar. N. S. P. m em orjału  i p rzesłan ia go od­
pow iednim  czynnikom  ustaw odaw czym , w ykonaw czym , oraz sam orzą­
dowym, by  z uw agi na w zm ożony p rzy rost dzieci, zapoczątkow any 
w bież. roku  szkolnym , opracow ały  dokładny  p rogram  zaspokojenia 
w szystkich po trzeb  szkolnictw a powsz. w Polsce a specja ln ie  w  Oltr. 
Szk. Pozn., ja k ie  w y n ik a ją  z tego p rzy rostu  dzieci

2. Z jazd w yraża opinję, że zrealizow anie potrzeb szkoln. powsz. 
w zakresie  budow y szkół i m ieszkań dla nauczycieli je s t m ożliwe ty l­
ko przez p rzyznan ie  sam orządom  szkolnym  specjalnego podatku  
szkolnego, obracanego na cele budow nictw a.

5. Z jazd w yraża opinję, że w  budżecie państw ow ym  kw estja  b u ­
dow y szkół je s t trak to w an a  pon iżej m inim um  potrzeb i dlatego już 
w najbliższym  budżecie do tacje  odnośne w inne być w ydatn ie podnie­
sione.

4. Z jazd w zyw a w szystk ie ogniw a o rgan izacy jne i członków Z. P. 
N. P. do najin tenzyW niejszej pracy, m a jące j na celu uśw iadom ienie 
spo łeczeństw a W ielkopolski o g rożącej szkolnictw u powsz. katastro fie .

5. Z jazd poleca Zarządow i O kr. Z. P. N. S. P., ab y  poczynił s ta ra ­
n ia  u decydujących  czynników  m iast Poznania, Bydgoszczy i innych
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środow isk zainteresow anych, celem  wczesnego przygotow ania odpo­
w iedn iej ilości izb szkolnych i m ieszkań dla nauczycieli, przez budow y 
szkół w w ym ienionych m iejscowościach.

6. Z jazd prosi K ura to r jum O. S. P., aby w  okresie  w zrastan ia  ilo ­
ści dzieci nie dopuściło do obniżenia obecnego poziom u szkolnictw a 
powsz. p rzez u trzym an ie  w ysokiego stopnia organizacyjnego szkół 
i ilości etatów  nauczycielskich.

7. Z uw agi na znaczenie zdrow otne i wychowawcze specja lnych  
ub ik acy j w szkołach, przeznaczonych na sale gim nastyczne, pracow nie 
itp., Z jazd wzywa Zarząd Olcr. do poczynienia kroków , idących w  k ie ­
ru n k u  budow ania dla szkół powsz. na te  cele sal szkolnych.

Z ko le i w ygłosił -re fera t Dr. F rycz na tem at „C ztery  zasadnicze 
środk i wychow aw cze a trzy  dążenia duszy", k tó ry  zgodnie z p rz y ję ­
tym  w nioskiem  kol. Polaka, ukaże się na łam ach „Naszego Głosu". 
W dyskusji zab ra ł głos ks. D r. w izy tator N aryśkiew icz i koledzy: L e ­
śniak, H efner, Sysło, Nowak, Szwarc, K arasiew icz, W erc i G rabow skŁ

W obec przew idzianych program em  w yborów  do Zarządu O kr., po­
w ołano „K om isję-m atkę" pow ierzając je j  p rzygotow anie lis ty  kandy­
datów. W skład  K om isji w eszli koledzy: H efner, Mróz, Kosiński, G ra ­
bowski, Skibiński, Łącki, Minor, Płoszek, Janicki i W erc. Powołano 
rów nież K om isję w nioskow ą, w sk ład  k tó re j w eszli koledzy: C zerniew - 
ski, Sołtysik, Kopeć, S tarny, Łącki, W erc i Suchanek.

Zkolei wygłosił kol. S uchanek re fe ra t na tem at „K om petencje R a­
dy Szk. M- a odpow iedzialność nauczyciela".

Na tern zakończono 1-szy dzień obrad, odk ładając  dyskusję  nad. 
re fera tem  kol. Suchanka na dzień następny.

W  2 dniu obrad  po dyskusji nad refera tem  kol. Suchanka, w ygło­
sił re fe ra t kol. Łącki na tem at „O p racy  społeczno-gospodarczej n a ­
uczycielstwa", k tó ry  zgodnie z p rzy ję ty m  w nioskiem  kol. Polaka, u k a ­
że się na łam ach „Naszego Głosu".

W m iędzyczasie w ysiano na w niosek kol. Szw arca te leg ram y  z 'wy­
razam i hołdu i najg łębszej czci P anu  P rezydentow i i M arszałkow i 
J. P iłsudskiem u, oraz życzenia „owocnych obrad" b ra tn im  Z jazdom  
w W arszaw ie i Kielcach.

Po dyskusji nad  re fera tem  kol. Łąckiego, na w niosek kol. Ć w ikliń­
skiej, żądający , b y  w ybory  odbyły się przed  spraw ozdaniam i, p rze ­
w odniczący K om isji-m atki kol. H efner, zdał spraw ozdanie dotyczące 
kandydatów  do Zarządu O kręgu, poczem odbyły się w ybory, k tó re  
dały  n as tęp u jące  w ynik i:

Przew odniczącym  zostaje nadal kol. Zych Franciszek,
C złonkam i Zarządu O kr. koledzy:
1. W ojnarow ski Józef, W ągrowiec. 2. M arcinkow ski Józef, M iejska 

G órka. 3. Szwarc Jan, Poznań. 4. Stanich A ugustyn, O strów . 5. G oner­
ko P iotr, Śnieciska pow. Średzki. 6. P o lak  W ojciech, Kępno. 7. Boczod 
Ludwik, Żabikowo. 8. Jasiew iczów na Zofja, Poznań. 9. Sum ara S tan i­
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sław, Poznań. 10. W erc Stanisław , Kościan, i i. Jan ick i Tadeusz, Juni- 
kowo. 12. Łącki Jan, Poznań. 13. Świebocld Franciszek, Poznań. 14. Ko­
peć Karol, Inow rocław . 15. Mencel Józef, Żabikowo. 16. W andycz W ik­
tor, W olsztyn.

Zastąpcy: 1. K asińsk i Jan, Borek. ,2. Sołtysik D om inik, Nowe M ia­
sto. 3. Sk ib ińsk i Teofil, Gołańcz. 4. D ziedziak  .Andrzej, Róża pow iat 
Gniezno:

Sąd honorow y: 1. G roele Edw ard, Poznań. 2. P ta k  Adam, W ągro­
wiec. 5. M leczko M ichał, Naram owice. 4. C iuła P io tr, Poznań. 5. Sysło 
T adeusz, Poznań.

Zastępcy: 1. Izdebski Józef, Poznań. 2. G um ałków na Irena , Poznań.
K om isja R ew izyjna: 1. M inor Józef, Poznań. 2. F ilipczak  Teofil, 

Jarocin .
Zastępcy: 1. P łoszek Adam, M ąkorzyce. 2. Roszczalc Roch, Poznań.
W  czasie p rac  Kom isji S k ru ta cy jn e j kol. Świebocld odczytał s p ra ­

w ozdanie K om isji W ojew ódzkiej za la ta  1928 i 29, poczem  uchw alono 
p re lim inarz  w ydatków  na ro k  1930.

W m iędzyczasie posypały  się datk i na „Fundusz W dów i Sierót".
Na w niosek kol. Janickiego w ysłano telegram* kol. prezesow i do 

Z akopanego z życzeniam i szybkiego pow rotu  do zdrow ia i p racy  
w  Związku.

N astąp iły  „w olne w nioski", poczem odśpiew aniem  hym nu n arodo ­
w ego o b rady  zakończono.

Poznań, dnia j  stycznia 1930 r.
Sysło Tadeusz, sek re ta rz  Zjazdu.

Środa. W dniu 18 stycznia rb. odbyło się W alne Z ebranie tu te j­
szego O gniska p rzy  udziale  16 członków. S praw ozdanie z rocznej dzia­
ła lności sk ładał p rezes O gniska kol. G onerko P iotr. Jak  w yn ika ze 
złożonego spraw ozdania, O gnisko w Środzie w ub. r. spraw ozdaw czym  
odniosło pow ażny sukces, zdobyw ając poraź p ierw szy  od czasu od­
zyskania N iepodległości R zp lite j i istn ien ia O rgan izacji Zw iązkow ej 
na te ren ie  pow iatu, m andat do Sejm iku Powiatow ego i R ady Szkol­
n e j Pow iatow ej. W obu tych  in sty tucjach  p ia stu je  m andat prezes 
O gniska kol. G onerko P io tr ze Śniecisk. Ognisko posiada rów nież 
p rzedstaw ic ie li w R adzie M iejsk ie j m. Środy w osobie kol. W ięckow­
skiego. P rócz tego w ielu  kolegów  p ra c u je  w organizacjach  społecz­
nych, ja k  w  „Strzelcu", Kołach Młodzieży, T. C. L„ organ izu je te a try  
am atorsk ie , k u rsy  w ieczorow e etc. Poza „Głosem 'N auczycie lsk im ' 
i „Naszym Głosem" członkow ie ab o n u ją  następu jące  pism a p ed ag .: 
„R uch Pedagogiczny", „Życie Szkolne", „W iedza i Życie". „P rzy jacie l 
Szkoły".

S praw ozdanie ze stanu  kasy  złożył sk arb n ik  kol. Bogucki. Ściąga­
n ie sk ładek  przez p ła tn ików  i posiadanie w łasnego kon ta  w P. K. O. 
przyczyniło  się do regu larnego  uiszczania należytości organizacy jnych
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w r. ula. z w y jątk iem  jednego kolegi; k tó ry , aczkolw iek sam będąc 
p ła tn ik iem , pow ażnie zalega ze składkam i, u tru d n ia ją c  przez to O gni­
sku  spraw ność organizacy jną. (Nazwiska n araz ie  nie wym ieniam y). 
O gnisko jednakże posiada zaległości z la t ubiegłych, "k tó re m am y n a ­
dzieję , da się w pew nej części usunąć w  najb liższe j przyszłości.

W w yniku  w yborów  do .Zarządu O gniska .na ro k  1950 pow ołano na 
p rezesa O gniska ponow nie kol. G ouerkę P io tra  o raz jako  członków 
Z arządu kol. kol. B łażkiew iczą, Boguckiego, H enk la  i Suchanka, na 
zastępców  kol. W ołoszczukównę i Zielińskiego. Do kom isji k o n tro lu ­
ją c e j weszli kol. kol. Ćwikliński, N adobnik  i W ięckowski.

Zarząd O gniska ukonsty tuow ał się następu jąco : kol. Błażkiewicz, 
zastępca prezesa, kol. Bogucki, skarbn ik , kol. H enkel, sek re tarz , kol. 
Suchanek, członek Zarządu.

Rydzyna. W dniu  51 grudn ia odbyło się w alne zebran ie „O gniska . 
P o rządek  obrad : 1) W ybór delegata na Z jazd O kręg. 2) Spraw a „D o­
zoru  kościelnego". Na delegata  w ybrano jednom yślnie kol. p iezesa  
pow iat, p. G rabowskiego.

Z pow odu bliskiego te rm inu  w yborów  do tu t. D ozoru kośc., dy ­
skutow ano nad  postaw ieniem  kand. nauczyciela do niego. Z ebraniu  
p rzew odniczył prezes kol. Isto r Jan.

K R O N I K A .
Piąty W alny Zjazd Związku Teatrów Ludowych w W arszawie

odbędzie się w  dniu 2 lutego 1950 roku. P rogram  zjazdu  m iędzy in- 
nem i obejm uje spraw ozdanie z dziesięciolecia is tn ien ia  Związku, po­
kazy  i re fe ra ty  z dziedziny te a tru  ludow ego w Polsce, oraz cały sze­
reg  doniosłych zagadnień z dziedziny k u ltu ry  te a tra ln e j na wsi 
i w mieście. Z jazd zapow iada się bardzo liczny, co tłum aczyć należy 
tern, że coraz w iększe rzesze in te re su ją  się tea trem  ludowym . Ucze­
stn icy  korzystać będą z zniżki kolejow ej. Bliższe in fo rm acje oraz 
szczegółowy program  w raz z k a r tą  uczestn ictw a w ysyła na żądanie . 
Zw iązek T eatrów  Ludowych, W arszaw a, ul. T am ka 1.

Korespondencyjny kurs teatralny dla kierowników i reżyserów  
teatrów ludowych. Związek T eatrów  Ludow ych w  W arszaw ie zorga­
nizow ał 8-mio m iesięczny k u rs  korespondency jny  dla kierow ników  
i  reżyserów  tea trów  ludowych. K urs ten  ze zrozum iałych przyczyn 
wzbudził u m iłośników  sceny w ielk ie zain teresow anie. P rogram  ku rsu  
obejm uje w szelkie p rzedm ioty  z zakresu  teatro log ji. W ykłady  p ro ­
w adzone przez w ybitnych  znawców literack ich  i artystycznych  d a ją  
bogaty m a te rja ł teo re tyczny  i p rak tyczny . Każdy, kom u dobro sceny 
ludow ej leży na s e rc u ,'a  p rzedew szystkiem  wszyscy k ierow nicy  i r e ­
żyserzy  teatrów  am ato rsk ich  pow inni skorzystać z w ym ienionego 
kursu. O płata  za w yk łady  w ynosi m iesięcznie 6,— zł. In fo rm acje i za­
pisy p rzy jm u je  Związek T eatrów  Ludow ych w  W arszawie, ul. Tam ­
ka 1. Tel. 258-58. P. K. O.. 5464.



18 N A S Z  G Ł O S Nr.  1

Kształcenie na urzędników samorządowych. Do szkół i insty tu tów , 
które, ja k  w ylicza O kóln ik  M. S. W. z 4 stycznia ub. r„ w  W arszaw ie, 
Lwowie, K rakow ie, Poznaniu, W ilnie i w  Łucku, przygotow ujących  
różne k a teg o rje  p racow ników  do sam orządu, p rzybyw a Jarosław  (Ma­
łopolska). Jarosław ska 4-letnia szkoła handlow a uw zględnia w  swoim 
specja lnym  p rogram ie  n au k i dział przedm iotów  sam orządow ych i na 
najw yższym  ku rsie  sp ec ja lizu ję  swoich kandydatów  m iędzy innem i na 
pracow ników  sam orządow ych. Szkoła stoi na poziom ie gim nazjum . 
W arunkiem  w stępu do p ierw szej k lasy  je s t ukończenie 4 k lasy  gim ­
n az ja ln e j w zględnie p e łn e j szkoły pow szechnej i egzam in w stępny, 
zaś do czw arte j k lasy  — św iadectw o ukończenina 3-klasow ej szkoły 
handlow ej. P rzy  szkole prow adzi się nad to  k a rsc y  sam orządowe.

W yszedł z d ru g a  gw iazdkow y num er „Przyjaciela Przyrody", Mie­
sięcznik dla m łodzieży. „O rgan  K ółka M iłośników P rzy rody" o nas tę 
p u jące j treści:

W przeddzień  W igilji, K olenda, O gród Zoologiczny w Poznaniu , 
Dlaczego M arek pozostał na ziem i ojczystej, Z życia lisa, Jak  F ra n c i­
szek K arp iń sk i uszanow ał ojca, C hoinka, P tak i, K olenda i D ział roz­
ryw kow y.

A dm in is tracja  „P rzy jacie la  P rzyrody": D ru k a rn ia  M ieszczańska
T. A„ Poznań, M urna 2.

NADESŁANE KSIĄŻKI.
Języki Nowożytne. Księga Pamiątkowa. W arszaw a, K siążnica A tlas 

1929 r.
W p ierw szych dniach listopada roku  ubiegłego po jaw iła  się na 

półkach księgarsk ich  K sięga P am iątkow a 1-go Z jazdu nauczycieli j ę ­
zyków  now ożytnych, w ydana s ta ran iem  K om itetu O rganizacy jnego  
Z jazdu z funduszów  zjazdow ych p rzy  częściowym zasiłku  M inister­
stw a W. R. i O. P.

Księga zaw iera obok spraw ozdań z obrad  i 'protokółów  posiedzeń 
Zjazdu, odbytych w  dniach 2—4 lutego ub. r. w  W arszaw ie, re fera ty , 
w ygłoszone na Zjeździe na tem aty :

P roblem  nauczania jednego czy dwóch języków  obcych now oży­
tnych  w  szkole śred n ie j; w ykorzystan ie języ k a  ojczystego p rzy  n au ­
czaniu języ k a  obcego; stan  w spółczesnej dydak tyk i języków  obcych 
w Polsce; zagadnien ia fonetyczne w  nauczaniu  języka obcego; sp ra ­
wa kształcen ia i dokształcania nauczycieli języków  now ożytnych.

D la uczestników  Z jazdu K siążka ta  stanow ić będzie pożyteczną 
i m iłą pam iątkę w spólnej p racy ; dla tych zaś, k tó rzy  w Zjeździe 
uczestniczyć nie mogli, będzie dokładnem  zobrazow aniem  dokonanego 
w ysiłku  na drodze rew iz ji i  popraw y dotychczasow ych stosunków  
w nauczaniu  języków  obcych w  szkołach polskich o raz bodźcem  do 
dalsze j w spółpracy  na gruncie pow stałego w  osta tn ich  czasach w  myśl 
rezo lucji Zjazdu, „Polskiego T ow arzystw a Neofilologicznego".
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K siążka Pam iątkow a została rozesłana uczestnikom  Z jazdu w licz­
bie około 5000: pozostałe egzem plarze są do nabycia w  księgarn i 
„Książnica", Nowy Świat 59, W arszawa.

B. Bobrowska, janek w Legjonach. Bibljoteka Iskier. T. XXX. 
W ydanie III. K siążnica Atlas, Lw ów -W arszaw a 1930 r. Str. IV_f-12S. 
Cena 3.90 zł.

Powieść ta  została w  r. 19:1“ w pierw szem  w ydaniu  zakazaną 
przez cenzurę niem iecką. Treść je j stanow ią przeżycia m łodziu tk ie­
go ochotnika leg jon isty  i w pleciona w nie his.torja dziecka unickiego, 
k tó re  nieśw iadom ą zdradę okupiło bohaterską śm iercią. Celem, k tóry  
przyśw iecał au to rce  p rzy  p isaniu  te j książki, by ła  chęć podniesienia 
m łodzieży na wyższy poziom etyk i społecznej przez przypam nienie je j, 
że ponad in te res osobisty należy przenieść in te res n arodu  i państw a 
i że bohaterstw o w pew nych w ypadkach  je s t p rostym  obowiązkiem.

E. Fournier D‘Albe. Cuda Fizyki. Przekład z angielskiego St. Za 
bielskiego. B ibljo teka Iskier. T. XXVII. Książnica Atlas, Lwów-W arsza- 
wa 1930. Str. IV _|_ 144. Rycin 75'. C ena 4.40 zł.

Jest to popu la rna h is to rja  rozw oju  n auk  fizycznych w ciągu w ie­
ków. Znajdzie w n ie j czy teln ik  w szystkie n a jb a rd z ie j in te resu jące  za­
gadnienia z te j dziedziny, od A rchim edesa i uczonych a lek sa n d ry j­
skich począwszy, poprzez epokę odrodzenia, aż do najnow szych zdo­
byczy w spółczesnych uczonych. P raw ie bele try styczna form a te j książ­
ki czyni z n ie j n iezw ykle za jm ującą le k tu rę  tak  dla młodzieży, ja k  
i dla dorosłych.

Stanisław Malec. Harce elektronów. Bibljoteka Iskier. Książnica 
Atlas, Lw ów-W arszawa 1930 r. T. XXVIII. Str. IV 1.48. Rycin 70. 
C ena 4,80 zł.

W siedem nastu  treściw ych rozdziałach te j książki m ieści się 
wszystko, co je s t niezbędne do zrozum ienia isto tnych podstaw  rad jo- 
fon ji i te lew izji. A utor w prow adza czy te ln ika w św iat n iew idzianych 
zakłóceń elektrom agnetycznych, ana lizu jąc  w p rzystępny  sposób n a ­
tu rę  tych zakłóceń i ob jaśn ia jąc  ich ro lę w przenoszeniu  głosu, wzgi. 
obrazów  na odległość. Zrozum ienie treści p rzykładów  u ła tw ia ją  liczne 
ryciny oraz p rzy k ład y  i analogji, zaczerpnięte  z dziedziny znanych 
pow szechnie zjaw isk  m echanicznych.

F. A. Ossendowski. Mali zwycięzcy. Bibljoteka Iskier. T. V. Ksią­
żnica A tlas, Lw ów -W arszaw a 1930. Str. IV 192. Rycin 10. C ena 5,80.

Sław ny lite ra t k reśli w te j powieści dzieje tro jg a  dzieci, zagubio­
nych podczas bu rzy  w  pustyn i Gobi, gdzie opuści! się ich zab łąkany  
samolot. Podczas gdy starsi, udaw szy się na poszukiw ania osiedli, do­
s ta ją  się do niewoli, dzieci, zdane na w łasne siły, rozpoczynają sam o­
dzielne życie. Mimo w ielk ich  trudów  i różnych przygód uda je . się im 
zwyciężyć w szystkie przeszkody i w yjść z te j  przym usow ej podróży
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zahartow anem i na duchu i ciele. Powieść posiada cały szereg' pou­
czających in fo rm acy j z dziedziny przyrodoznaw stw a i techniki.

Stanisław Szober. Zasady nauczania języka polskiego w zakresie 
szkoły powszechnej i niższego gimnazjum. W ydanie trzecie, po p ra­
wione i uzupełnione. Książnica A tlas, I.wów-W arszawa 1930. Cena 
9,60 zł.

Nowe trzecie zkolei w ydanie znanej w sferach nauczycielskich 
m etodyki nauczania języka polskiego p ió ra  głośnego językoznaw cy 
polskiego prócz uzupełnień i popraw ek, dostosowanych do w arunków , 
ja k ie  się w ytw orzyły  od czasu ukazan ia się drugiego w ydania, posia­
da now y dział — piąty , poświęcony gram atyce. W k ró tk im  zarysie 
zostały Wyłożone cele, zadania, zakres, p rog ram  i m etoda nauk i g ra ­
m atyki.

k o m u n i k a t  o k r ę g u  z a r z ą d u .
W skład  W ydziału W ykonawczego O kręgu  Pozn. Z. P. N. S. P. w e­

szli: kol. Fr. Zych, przew odniczący, zastępca St. Sum ara, sek re ta rz  Tad. 
Janicki, sk a rb n ik  Z. Jasiew iczów na oraz St. W erc i J. Szwarc.

S e k re tą rja t O kręgu  Pozn. Z. P. N. S. P. zn a jd u je  się w7 p ryw atnem  
m ieszkaniu kol. St. Sum ary, Lodową 1 Ił. p. Poznań 3.

Pod tym  adresem  należy  kierow ać korespondencję dotyczącą 
spraw  O kręgu, ja k  rów nież „Naszego Głosu".

K aneelarja  O kręgu je s t czynna w poniedziałk i i czw artk i od godz. 
15-ej do 18.30.

Do w szystkich O gnisk, za legających  z p ren u m e ra tą  za „Nasz Glos" 
zw racam y się z p rośbą o szybkie rtregulow ańie należytości.

O d d n ia  1-go lu tego  1930 r. ad res  re d a k c ji  b rzm i: 
SI. S um ara, P oznań , Lodow a 1. II  p.

Ogłoszenia: 1/1 str. 60 zł, łś str. 30 zł, Y* str. 15 zł, 1 mim 0,80 zł.

Prenumerata z przesyłką: rocznie 5 zł, półrocznie 3 zl. Numer pojed. 50 gr.

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja : P oznań , Lodow a 1, II. 
P . K. Ó. 208 262.

Redaguje: K O' m i t e t.
R edaktor odpow iedzialny: T a d e u s z  J a n i c k i .  

W ydaw ca: Zarząd O kręgu Z. P. N. S. P. w Poznaniu.

Czcionkami Drukarni Mieszczańskiej T, A. Poznań. Murna 2.


